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GAZETA RAOOMSKQWSKA
Tygodnik Polityczno-Społeczno-Ekonomiczny

WYCHODZI NA KAŻDĄ NIEDZIELĘ.
Cena prenum eraty: m iesięcznie z odnoszeniem do domu 

lub z przesyłkę pocztową . 20 mk.

Adres Redakcji i A dm in is trac ji: Radomsko, ul. Kaliska 25.

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :
Pierwsza strona za wiersz jednoszyaltowy lub jego miejsce 15 mk.

druga i trzecia 12 mk., czwarta 10 mk., za wiersz petitowy. 
Nekrologi mk. 12 za wiersz. Drobne ogłoszenia po 3 marki za wyraz

ALLELUJA!
„Wesoły nam dzień dziś nastał, Którego z nas Każdy żądał“ — te słowa pieśni 

wielkanocnej w tym roKu możemy zastosować w całości do naszych spraw Krajowych. 
Wesoły nam dziś dzień nastał, gdyż posiadamy już Konstytucję; wesoły nam dziś dzień 
nastał, gdyż prastara dzielnica nasza — ŚląsK, w znacznej większości zawołała wobec 
całego świata: chcemy należeć do PolsKi; wesoły nam dziś dzień nastał, gdyż po zawarciu 
poKoju w Rydze już nie jesteśmy z niKim na stopie wojennej. Święta Zmartwychwstania 
PańsKiego były zawsze dla nas ręKojmię, że i my, jaKo naród, po dniach Kalwarji zmar­
twychwstaniemy. Spełniły się nadzieje nasze. Dzień zmartwychwstania Pańskiego — dzień 
tryumfu nad mocami pieKielnemi jest dla nas dniem najdroższym.

Z oKazjl tej uroczystości zasyłamy wszystkim Szanownym Czytelnikom szczere 
życzenia: Wesołego A lle lu ja!

R E D A K C JA .

WIWAT NARÓD! WIWAT SEJH! WIWAT WSZYSTKIE STANY!
WIWAT KONSTYTUCJA!

Staropolsk im  okrzykiem , zapoży- 
czonem ze świetnej Konstytucji 3-go 
Maja, w itam y Was Sz. Czyte ln icy w 
dniu zm artwychwstania Pańskiego.

Jako tygodnik, Gaz. Rad. w uprze­
dnim  Ni ty lko  wspom niała o uchwale­
niu K onstytuc ji, ze względów jednak 
technicznych nie mogła się podzie lić 
tą w ielką radością, która po brzegi ser­
ca nasze wypełnia.

Dzień bowiem  17 marca by ł i po­
zostanie po wsze czasy istn ienia Pań­
stwa polskiego, jednym  z na jśw ie tn ie j­
szych, któ re  przeżyła S to lica, a wraz 
z nią Naród i c i, k tó rzy na w iekopom - 
nem posiedzeniu Sejm u b y li obecni.

Jako naoczny świadek chw ili dzie­
jow e j chcę na łamach pisma wraże­
n iam i się podzie lić.

C iepłe pogodne słońce zajrzało 
swoim  złotym  rum ieńcem  do Sali po­
siedzeń. B łogo um ila prom ieniam i 
swym i czupryny, łysawe, to siwe g ło ­
wy poselskie, a w ieczny czas odm ierza 
na zegarze godzinę 4-tą! Uprzedzając 
punktualność, byłem  już na sali. Ga- 
le rja  przetłoczona publicznością, Ścisk 
ten jednak nie znam ionuje nieładu, 
jes t to raczej skupienie się setek głów, 
setek serc, które jednym  rytm em  ch w ili 
dz ie jow ej żyją. A posłow ie, kiedy rzu­
ciłem  wzrokiem  po sali, sp raw ili na

mnie wrażenie ludzi, co przebyli i prze­
zw yciężyli mozolną pracę, która ma 
wydać plon, zrodzić piękny owoc, na 
którego w idok prom ienieją oczy, stają 
się pogodne, zrównoważone, a czoło 
wygładza się ze zmarszczek.

0  tak! A lbow iem  posłow ie, co 
z h is to rji Narodu czerpali w iedzę i sa­
m i już w ytw orzy li własną h is to rję  od­
rodzenia O jczyzny, ci z pełną godno­
ścią i sum ieniem  zbudzili w sobie Du­
chy Tych Prawych Mężów Polski, co 
tw órcam i by li W iekopom nej Konsty­
tu c ji z 1791 roku.

1 pow iało natchnienie, zestrze liły  
się serca poselskie, krew w żytach po-



Str. 2. „G A Z E T A  R A D 0 M 5 K 0 W S K A *—-niedziela, 2? marca 1921 r. 13

c ię ła  szybciej krążyć, zawrotna chw ila  
nastroju, m odlitewna, czarem w znio­
słym  weszła i jak lazur nieba nad 
g łowam i poselskiem i zawisła.

W tej chw ili w wyobraźni m ojej 
odżył, ucie leśn ił się, p iękny obraz m i­
strza Jana M ate jki „K onsty tuc ja  3-go 
M aja “ , ta  przysięga złożona przed B o­
giem i Narodem  w Katedrze Św ięto­
jańskiej.

M arszałek o tw orzy ł posiedzenie; 
(przebieg opisany jest w art. ze Se jm u) 
ta jem nicza jak przed burzą zapanowała 
cisza, a po nie j k iedy o lbrzym ią  w ię ­
kszością uchwalono Konstytucję, za­
trzęsła się sala poselska od potężnego 
przez łzy  wyśpiewanego hymnu „Boże 
coś Po lskę". — A po tych pieniach 
re lig ijnych  i po mowie czcigodnego 
w h is to rji najpięknie jszem i czcionkam i 
utrwalonego Marszałka Trąm czyńskiego 
zerwały się p ioruny oklasków na cześć 
Naczelnika Państwa, Marszałka i co 
ty lko  uchwalonej Konstytuc ji.

Konstytucja z 17 marca już żyje, 
niezadłużenko a zacznie wchodzić pod 
strzechy, a kiedy już naród jako całość 
nauczy się Jej, zrozum ie, to wtedy 
stanie się dla niego porannym i w ie ­
czornym  pacierzem, pacierzem praw 
i obowiązków, które zm ierzają do po­
tęgi, chwały i bogactwa Narodu.

St. Lechowski.

Z Sejmu.
W edług zapowiedzi trzecie czyta- 

tanie p ro jektu  K onstytucji zaczęło się 
w dniu 15 b. m. Jak było do przew i­
dzenia, lew ica użyła wszystkich s ił, aby 
udarem nić całą pracę, gdyż Konsty­
tucja nie jest według je j m yśli. Zno­
wu w ięc były  w robocie trąbk i, gw iz­
dki i inne karczemne narzędzia. Prym 
trzym a li socja liści z K lemensiewiczem  
na czele, w tó row a li im  stapińczycy i 
tugutowcy. Działo się to na k ilka  dni 
przed plebiscytem , to też p. Marszałek 
słusznie zw róc ił uwagę: „Jak widzę, 
panowie nie o rjen tu jec ie  się co do 
powagi c h w ili* . N ie jest wolnem  od 
zarzutu i s tronn ictw o  „P ia s ta ", gdyż 
popierało lew icowców w tern, by 
im ienn ie  głosować na każdą popraw­
kę, a przez to przeciągać sprawę jak 
najd łużej. Niesłychana to rzecz, by 
s tronnictw o, z którego łona jest pre­
zydent m in is trów , sprzeciw ia ło się w o­
l i  w iększości w uchwaleniu tego, co

jest najważniejszem zadaniem pań- 
stwowem. Zupełną rację m ia ł p. M ar- 
weg, gdy odezwał się z bólem  do p. 
W itosa: „T a k  się b ron i Śląska! Panie 
Prezesie gabinetu. W B erlin ie  będzie 
ju tro  w ie lk ie  św ię to ". W takich wa­
runkach odbywało się posiedzenie se j­
mowe i prawie bezowocnie przeciąga­
ło  się do samego rana. Lewica w y­
niosła jedną naukę, że nie wyprowa­
dzi z równowagi reszty Sejmu i bę­
dzie zmuszoną ustąpić. To  też pod 
takiem  wrażeniem  nastąpiła u M ar-* 
szalka zgoda przedstaw icie li s tronn ictw  
pod warunkiem , że drugi z rzędu na 
zasadzie tej K onstytuc ji wybrany Sejm 
może dokonać rew iz ji ustawy konsty­
tucyjne j własną uchwałą, powziętą 
większością trzech piątych g łosują­
cych, przy obecności co najm nie j po­
łow y ustawowej liczby posłów.

Po tej ugodzie głosowanie szło 
już szybko. Treść K onstytuc ji, w po­
równaniu z w yn ik iem  drugiego je j 
czytania, została w k ilku  zasadniczych 
punktach zm ieniona. N iektóre  z tych 
zm ian są ujemne, ale w obecnych wa­
runkach trudno było stworzyć rzecz 
doskonałą. Ostała się*zwycięsko zasa­
da Senatu, k tó ry  będzie w ychodził 
wyłącznie z w yborów . B iskup i przed 
trzec iem  czytaniem  zrzekli się swego 
przedstaw icie lstwa w Senacie z w ym a­
gania ustawy, mając pewność, że lud ­
ność ka to licka  przy wyborach postara 
się, aby się tam znaleźli w odpow ied­
nie j liczb ie . Przeprowadzono zasadę, 
że prezydent nie może sprawować na­
czelnego dowództwa w czasie wojny. 
O kreślono położenie wyznania rzym ­
sko-kato lickiego, że za jm uje  ono w 
państwie naczelne stanowisko wśród 
równouprawnionych wyznań. U trzym a­
ła  się zasada, zwalczana przez socja­
lis tów  i tugutowców , że obowiązko- 
wem jest w szkole nauczanie re lig ji.

Chociaż m usim y się bardzo stre­
szczać ze względu na brak m iejsca, 
to jednak podajem y dość szczegółowy 
opis posiedzenia z d. 17 b. m-, na 
któ rem  ostatecznie uchwalono całą 
Konstytucję, gdyż jest to chw ila  h is to ­
ryczna, jak ich  m ało w ciągu dziejów.

Godzina 4. 35 po południu.
Chociaż sala sejmowa jest przepełn io­
na, to jednak panuje dosto jna cisza. 
P ierwszy Marszałek Sejmu odrodzonej 
Polski, W ojciechTrąm pczyński, trzykro - 
tnem  uderzeniem  swej laski o tw iera

niezwykłe posiedzenie, zapowiadając, 
że pozostają do głosowania jeszcze 
ty lko  postanowienia przejściowe. W nio­
sek w iększości Sejmu w tej sprawie 
został jednogłośnie przyjęty. Wobec 
tego ma nastąpić głosowanie nad ca­
łością K onsty tuc ji. Przedtem  jednak 
składają swe oświadczenia przedstaw i­
ciele: socja listów , tugutowców i enpe- 
row ców . P. N iedzia łkow ski w im ieniu  
P. P. S. zapowiedzia ł, że wstrzymają 
się od głosowania. P. W oźnicki ośw ia­
dczył, że tugutowcy uważają Konsty­
tucję  za pogwałcenie w o li ludności, 
w ięc będą głosować przeciw  ustawie. 
P. Fichna (N . P. R.) ośw iadczył, że 
chociaż Konstytucja w w ie lu  punktach 
nie zadawala jego stronnictwa, to je ­
dnak, ze względu na obecne położe­
nie, będzie głosować za całością. Po 
tych oświadczeniach Marszałek rzekł: 
„P rzystępu jem y do głosowania nad ca­
łą  ustawą konstytucyjną. Proszę tych 
posłów któ rzy są za nią, ażeby w s ta li" 
W staje o lb rzym ia  w iększość. Pos. M o- 
raczewski przed głosowaniem wyszedł 
na werendę, z k tó re j w ró c ił zaraz po 
głosowaniu; p. Daszyńskiego niema na 
sa li. Tugutowcy wszyscy siedzą, to 
znaczy głosują przeciwko ustawie. 
K lub  żydowski zgadza się z n im i, 
gdyż także siedzi. — Po ch w ili m ówi 
p. Marszałek: „S to i o lb rzym ia  w ię ­
kszość, zatem ustawa w trzeciem czy­
taniu przyjęta. Zegar wskazuje g. 
4.45. Z ław  poselskich rozlegają się 
oklaski, na twarzach w idać silne w zru ­
szenie. Gdy zrob iła  się znowu cisza, 
p rzem ów ił z w ielką powagą, godną 
tej chw ili, p. M arszałek. Posłow ie, 
stojąc, ze skupieniem słuchają prze­
m ówienia, gdyż wszyscy czują, że to 
chw ila  n iezwykła. Donośne i pełne 
treści słowa głęboko zapadają w du­
sze słuchaczy, a w nie jednem  oku 
kręcą się łzy radości. K ilka  razy Izba 
przerywa m owę oklaskam i, a po je j 
zakończeniu rozlegają się przez kilka  
m inu t burz liw e brawa. (W  czasie 
m owy Marszałka p rzybył do Sejmu 
Naczelnik Państwa.) N iejeden z po­
słów przeniósł się myślą w rok 1791 
i p rzypom nia ł sobie żywo w iekopo­
mną Konstytucję Trzeciego M aja. 
Nagle ks. S ędz im ir donośnym głosem 
intonu je  „B oże  -coś Po lskę". Wszyscy 
podchw ytu ją hymn narodowy, w k tó ­
rym  zawarta jest K a lw arja  P o lsk i,— ca­
ły  Sejm  śpiewa z przejęciem , a wzru-
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szenie wciąż wzrasta. Tak przystało 
na Sejm  w Polsce  katolickiej! Mocno 
brzmią słowa modlitwy, a szczegól- 
niej: .O jczyznę, wolność zachowaj 
nam, Panie!" Znowu zabiera  głos 
Marszałek: „A teraz zanim przystą­
pimy do dalszego posiedzenia, udam y 
się według zwyczaju przodków n a ­
szych z Wielkiego Sejmu, wedle przy­
kładu, który dała Konstytucja 3-go 
Maja 1791 r., do katedry, aby Panu 
Bogu złożyć podziękowanie za łaskę, 
której pozwolił na nas spłynąć".

Uform ował się pochód. Na cze­
le szła orkiestra, za którą po se ł—wło­
ścianin niósł sz tandar  sejmowy, dar 
robotników śląskich, potem  kroczył 
Marszałek, za nim niósł laskę m ar­
szałkowską pos. Sołtyk. Dalej po­
stępował gabinet j ministrów, po tem  
kluby poselskie, dziennikarze, biuro 
se jm ow e, weterani z 63-go roku, a 
później publiczność. Na Placu Trzech 
Krzyży przyłączyło się mnóstwo s tow a­
rzyszeń i instytucyj ze sz tandaram i, 
co razem  utworzyło olbrzymi pochód. 
Co chwila rozbrzm iewały okrzyki na 
cześ:ć S e jm u, Marszałka, Rządu, Na­
czelnika Państw a i Konstytucji.

Przybyto do katedry. W prezby- 
terjum zajęli miejsce dostojnicy. N a­
czelnik Państw a zasiadł na wzniesio­
nym fotelu. O g. 6 ks. kardynał 
Kakowski wyszedł z zakrystji i, wymie­
niwszy ukłony, zain tonował .T e
D e u m “— pieśń dziękczynną za łaskę, 
jakiej nasz naród dostąpił, uchwali­
wszy zasady ładu i porządku. P o te m  
rozległo się w świątyni „Boże coś 
Polskę" .  P o  kwadransie  zakończyła 
się uroczystość kościelna.

Posłowie powrócili do Sejmu, 
aby w dalszym ciągu obradować. Ks. 
Bliziński przedłożył ustaw ę o budowie 
w W arszawie kościoła Opatrzności 
Bożej na koszt państwa, aby w ten 
sposób wykonać ślub Sejm u C ztero­
letniego. VV tym celu ustanawia się
osobną komisję, z łożoną z Kardynała 
Prym asa , Kardynała arcybp w arsza­
wskiego, ks. biskupa krakowskiego, 
m arszałka i w icem arszałka Sejmu, 
p rezydjum Rady miejskiej i prezydenta 
Stolicy. Przy kościele O patrzności 
Bożej ufunduje Rząd wieczyste sty- 
pendjum  na odprawianie  codziennej
Mszy św. na in tencję  pomyślności 
Rzeczypospolitej i za dusze poległych 
Polaków, którzy zginęli w walkach za

odzyskanie  wolności. Przy kościele 
będą groby zasłużonych katolików. 
— Poseł Głąbiński przedłożył ustaw ę o 
budowie .D o m u  Ludowego Rzeczy­
pospolitej", w którym będzie s ię  m ie­
ścić bibljoteka publiczna, czytelnia, 
pracownia naukowa, sala zebrań i m u ­
zeum. Urządzenia  „D om u Ludowego" 
będą dostępne  bezpłatn ie  wszystkim 
obywatelom Rzeczypospolitej na  w a­
runkach w regulaminie ustalonych. 
—O b ie  ustawy uchwalono.

Dla upamiętnienia wielkiego 
dnia Konstytucji Rząd wniósł projekt 
am nestji  za przestępstw a polityczne i 
niektóre pospolite .

P ose ł  Tabaczyński zgłosił wnio­
sek, aby Rząd polecił wydać ustawę 
Konstytucji w jednym miljonie egzem ­
plarzy i rozdzielił ją bezpłatn ie  pośród 
obywateli Państwa, a nadto , by w n a j­
wyższej klasie szkół powszechnych 
wstawił 10 godzin rocznie nauki o u- 
s troju Rzeczypospolitej.

Po załatwieniu spraw konstytu- 
cyjnych przyjęto ustaw ę w sprawie 
przyznania kredytu 3 miljonów mk. 
na pom oc rolną. P rzyjęto  także u s ta ­
wę, przedłożoną przez p. Suligowskie- 
go, zmieniającą przepisy tymczasowe 
o kosztach sądowych w Kongresówce.

Na tern zakończono wiekopomny 
dzień 17 m arca  1921 r.

Klub Poselski N arodow ego Z je ­
dnoczenia Ludowego po uchwaleniu 
Konstytucji, zebrawszy się w swej s a ­
li, w serdeczny sposób wyraził uzna­
nie i wdzięczność głównem u praco­
wnikowi w dziele stworzenia Konsty­
tucji, przewodniczącem u i sp raw o ­
zdawcy ’ Komisji Konstytucyjnej, a za ­
razem  swemu prezesowi, posłowi 
Edwardowi Dubanowiczowi.

N astępnego dnia uchwalono 
zniesienie instytucji ławników w są ­
dach okręgowych i apelacyjnych, a w 
sądach  pokoju, w miastach powia­
towych i w miastach, mających ponad 
10,000 mieszkańców, o ile sędzią po­
koju jest  prawnik. Czas trwania u- 
rzędu ławników przedłużono z 2 lat 
ną 3. — Przyję to  ustaw ę o zm onopo­
lizowaniu kart do gry i nałożeniu o- 
płaty stem plowej w wysokoście 60 mk. 
od talji. — Na porządku dziennym by­
ło bardzo  dużo spraw, których część 
załatwiono lub odaełano do komisyj, 
a reszta będzie  rozpatryw ana na po- 

( siedzeniu pośw iątecznem  w d. 26

kwietnia, gdyż na sali sejmowej oka­
zała się zbyt m ała liczba posłów. 
Możliwe jest zwołanie posiedzenia na 
dzień 15 kwietnia w celu zatw ierdze­
nia traktatu ryskięgo

Znaczenie Konstytucji.
Nad całą Polską  powiewają 

sz tandary  narodow e. Od fal Bałtyku 
aż po śn ieżne T a try  wszędzie słychać 
okrzyki radosne. Naród poczuł, i e  ma 
fundam ent pod nogami; naród ujrzał, 
że na drogach dziejowych ma za tkn ię­
te  drogowskazy; naród spostrzegł, że 
jako równy z równemi, s tanął w o r­
szaku państw cywilizowanych — a to 
wszystko przez Konstytucję uchwaloną 
w dniu 17 m arca  1921 r.

Państwa, które w rozwoju po li­
tycznym nie doznały przerwy, mogą 
istnieć bez pisanej konstytucji, gdyż 
tam  każdy ma poczucie podstawowych 
praw, a wielowiekową tradycja  jest 
ich stróżem . Polskę w ciągu dziejów 
nawiedził huragan i porozrywał jej 
ciało państwowe. Gdy się zbierały 
groźne chmury, zapow iadające burzę, 
naród wydobył z siebie wielką moc, 
uosobioną w Konstytucji 3-go m aja 
1791 r., k tóra jest chlubą naszą, gdyż 
w postępie dziejowym uprzedziliśmy 
inne narody. Chociaż wrogie m oce nie 
pozwoliły nam  urządzić się według 
nowych ustaw, to jednak Konstytucja 
3-go maja była dźwignią dla narodu  
w dniach niewoli, przypominała ciągle 
że państwo nasze stało się tylko ofia­
rą przemocy, lecz duch żyje. Rzeczy­
wiście, duch narodowy żył i potężniał, 
a na Konstytucję 3-go maja patrzał, 
jako na coś świętego.

ś w ia t  jednak postępuje  wciąż 
naprzód i to, co było dobre, a nawet 
zbawienne, dla państw a przed 130 
laty, s ta ło  się n ieodpow iedniem  na cza ­
sy dzisiejsze. Główne zasady są te sa ­
me, lecz szczegóły inne. Kostytucja 
3-go m aja  była wzorem  dla Sejm u, 
jaką ma być miłość dla Ojczyzny, ile 
trzeba poświęcenia dla spraw ogólnych. 
Z niecierpliwością czekaliśmy na 
uchwalenie nowej konstytucji. Je j wiel­
ka po trzeba  dawała się odczuwać na 
każdym kroku. T rudno  było wymagać 
od państw nawet nam  życzliwych, aby 
zawierały z Polską umowy, gdy nie 
w iadom o było, na kim spoczywa od-
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powiedzia lność w państwie i kto  ręczy 
za wykonanie umów. W rogow ie nasi, 
których nam nie brak, sta ra li się prze­
konać świat, ie  Polska jest n iezdolną 
do rządów, opartych na ładzie; że 
jest to państwo tymczasowe, z k tórem  
łączyć się nie w arto, a nawet niebez­
piecznie. To  wszystko m ogło m ieć fa ­
talne skutki, szczególniej na Śląsku, 
gdzie każdy n ieodparty zarzut m ógł 
zrazić chw ie jnych i przynieść n ie ob li­
czalne straty. Najlepszym  zb ic iem  
wszystkich zarzutów było  uchwalenie 
dem okratycznej, repub likańsk ie j Kon­
s ty tuc ji w dniu 17 marca.

Zatem  mamy podwaliny państwo­
we, jesteśmy naprawdę obywatelam i 
Rzeczypospolite j Polskie j —  tern m u­
sim y się głęboko przejąć, Wszyscy 
mamy równe prawa, ale i wszyscy 
m am y równe obowiązki względem pań- 
stwe. Na wszystkich spoczywa obo­
wiązek pracowania dla pomyślności 
Rzeczypospolite j. A w ięc w zgodzie i 
jedności... według s ił swoich przyczy­
n ia jm y się dla  dobra ogólnego, a 
przez to zapewnimy i sobie pom y­
ślność. Opatrzność, która szczodrze 
wynagrodziła  nam długie c ie rp ien ia  i 
ciężkie dni przem ocy, patrząc na na­
szą dobrą wolę i sumienną a zgodną 
pracę, wysłucha gorącej prośby: „ O j­
czyznę, wolność zachowaj nam Panie!“

Km.

Traktat Pokojowy z Rosją.
Nareszcie Polska może so­

bie powiedzieć, że nie prowadzi z n i­
k im  w ojny, gdyż w dniu 18 marca 
podpisano z bolszew ikam i pokó j w 
Rydze. N ie w iadom o, czy pokój bę­
dzie trw a ły , ale jednak jest to dla nas 
i*zecz n iezm iern ie doniosła.

Naprzód cały kraj pragnie poko­
ju , gdyż wojna, która wyczerpuje na­
w et silne i zamożne państwa, d la nas 
m łodych pod względem państwowości 
była  ruiną. P row adziliśm y ją z musu, 
broniąc O jczyzny, to też wszyscy z 
ulgą wym aw iam y słow o: pokó j.

Potrzeba nam pokoju, gdyż ma­
my do za łatw ienia jeszcze bardzo wa­
żne sprawy, jako to uregulowanie sto ­
sunku do Gdańska, rozstrzygnięcie 
sprawy W ileńszczyzny i p rzypieczęto­
wanie zjednoczenia z Polską G a lic ji 
W schodniej, co znowu w rogow ie w y­
suwają na porządek dzienny. P odp i­

sanie poko ju  m ia ło  w ie lk i w pływ  na 
wypowiedzenie się ludności na G ór­
nym Śląsku. D la  tych przyczyn z n ie ­
kłamaną radością pow ita liśm y w iado­
mość o pokoju.

T ra k ta t Ryski zapewnia nam du­
że korzyści.N areszcie ustalą się grani­
ce na wschodzie, a to dla państwa 
ma w ie lk ie  znaczenie. Na północy ma­
my połączenie z Łotwą, rozdzie lam y 
L itw ę  tz i Rosją, dalej na południe 
graniczym y z Rum unją. L in ja  obron­
na na wschodzie przedstaw ia się dość 
pomyślnie.

Skarb polski ma otrzym ać po­
ważną sumę 30 m iljonów  ru b li z ło tem  
i 29 m iljonów , jako zapłatę za szero­
ko torow y tabor ko le jow y, a nadto Ro­
sja odda nam cały tabor norm a lno to ­
rowy. Mamy zapewniony zw ro t fundu­
szów i kapita łów  specjalnych, należą- 
cychdo polskich ins ty tucy j pub licznych, 
ku ltura lnych, re lig ijnych  i dobroczyn­
nych oraz do duchow ieństwa polskie­
go. O trzym am y nasze b ib ljo te k i, a r­
chiwa, dzie ła sz tuk i i wszelkie zb io ry 
o wartości h istorycznej i narodowej.

T rak ta t poko jow y ma być za­
tw ierdzony przez obydwa państwa w 
te rm in ie  4 5  dni od dnia podpisan ia  

pokoju.iW ym iana zatw ierdzonych doku­
m entów nastąpi w M ińsku.

Ze Starostwa.
Na m ocy art. 21 i 22 Dekretu 

w przedm iocie tymczasowych przepi­
sów prasowych (D z ień . Urzęd. 1919 
r. Nb 12 poz. 135) Redakcja „G azety 
R adom skowskie j" zam ieści w n a jb li­
ższym numerze następując sprostowa­
nie:

Na w iecu w d. 13 marca 1921 r. 
Zastępca tu t. pow iatu p. Dukwicz 
obecny b y ł z urzędu i do prezydjum  
wiecu nie należał; in form acje  przeto o 
jego udziale w w iecu otrzym ane i 
zamieszczone przez Redakcję w Na 12 
„G azety R adom skowskie j" z d. 20 
marca 1921 r w sprawozdaniu „W iec  
Thugutow ców  w Radom sku“ były nie 
zgodne z prawdą.

St. D ukw icz
zast. S tarosty 

Do Redakcji Gazety Radomskowskiej 
w Radomsku 

przesyłam do sprostowania.
Starosta Harmata.

Radomsko, 21 marca 1921 r.

Pożyczka premjowa.
Państwo Polskie dla dobra sw o­

ich obyw ate li w ypuściło  pożyczkę na 
5 m ilja rdów  w papierach po 1000 mk., 
przynoszących procent 4 od sta. Do 
każdego takiego państwowego papie­
ru dołączonych jest 40 odcinków, za 
które przy końcu każdego roku o trzy ­
mamy procent i tak będzie przez 40 
la t. K to  ku p ił tę pożyczkę zaraz po 
je j wypuszczeniu p ła c ił okrągło 1000 
mk., dziś już trzeba za p łac ić !020 mk , 
gdyż przez ten czas urósł procent. 
Im kto później kupi, tym  w ięcej za­
płaci. O prócz m ałych odcinków  jest 
przy papierze pożyczkowym  dołączony 
jeden większy odcinek, na k tó ry, o ile  
nam posłuży szczęście, Smożemy wy­
grać 1000,000 (m iljo n ) marek. W ja ­
ki sposób? W każdą sobotę odbywa 
się w Warszawie losowanie, począ­
wszy od 6 listopada 1920 r. Tak 
będzie przez dwadzieścia lat. Przy 
każdem losowaniu zostanie w yciągnię­
ta jedna prem ja, co, m ów iąc zupełnie 
zrozumiale,znaczy nagroda i stąd po­
życzkę tę nazywamy prem jową, czyli 
połączoną z nagrodą, którą otrzym a 
ten, na czyj num er padnie, każdy bo­
wiem  papier pożyczkowy jest zaopa­
trzony num erem . Co tydzień gazety 
ogłaszają, na k tó ry  num er padła prem ­
ja, czyli k tó ry  w ygra ł 1000,000 mk. 
Ponieważ posiadacz tej pożyczki może 
wygrać m iljon , dlatego też powsze­
chnie nazywamy ją  „M iljo n ó w k ą “ . 
Kom u uśmiechnie się szczęście, temu, 
najpóźniej w 14 dni po losowaniu, 
O ddzia ł Po lskie j K ra jow e j Kasy Po­
życzkowej wypłaci bez żadnych po­
trąceń m iljon  marek za okazaniem 
owego większego odcinka.

Przez następnych la t 20 po­
życzka będzie spłacana w porządku, 
k tó ry  wskaże losowanie. Nawet ten, 
co m ia ł szczęście wygrać m iljon , o- 
trzym a spłatę tysiąca marek, za które 
kup ił pożyczkę. Nabywcy pożyczki 
mają ten p rzyw ile j, że przy wprowa- 
dzenieu złotych polskich pożyczka i 
odcinki będą im  przerachowane po 
kursie o 10*/o wyższym od kursu u- 
stalonego dla wszystkich wymian.

Może jeszcze ktoś pomyśleć so­
bie, że tak długo nie pożyje, w ięc i 
spłaty nie będzie odbierał. Najprzód 
nie w iadom o, kto kogo przeżyje, ale 
to jest pewne, że z „M iljo n ó w ką " k ło -
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po tu niema. Jak się zostawia dzie­
ciom dom, sprzęty i cały dobytek, tak 
też i „Miljonówkę", która jest bez­
imienną i każdy na nią spłatę otrzy­
ma, komu ją oddamy.

Wobec takich zysków i udo­
godnień każdy posiadacz gotówki wi­
nien spieszyć do banku, kasy czy re ­
dakcji, aby nabyć .Miljonówkę", a 
jeszcze lepiej „Miljonówki", gdyż 
wtedy ma więcej danych na wygranie 
miljona marek. Poniżej przytaczamy 
wykaz numerów wylosowanych do bie­
żącego tygodnia, z czego można się 
przekonać, że szczęście chodzi po ca ­
łej Polsce, jest udziałem wszystkich 
warstw, każdego wieku, obojga płci.

Kupujmy „Miljonówkę”.
Illykaz numerów wylosowanych 

J l i o n ó w k r .
1) J6 2.358,075— Bank Dyskon­

towy w Warszawie, 3) JNfe 1.495,803 
— J. Babska w Warszawie, 3) Ns 
0.455,013— H Landau w Częstochowie, 
4) JN6 0.141,420—Bank Przemysłowy 
w Krakowie, 5) M 1.484,540— P o­
cztowa Kasa Oszczędn. w Warszawie, 
6) )# 0.908,815— J.Mizera w Żyrar­
dowie, 7) N  1.327,337— Ks. A. 
Modzelewski w Płocku, 8) 0.742,
270— Powiat. Kasa Oszczędności w 
Grudziądzu, 9) >8 0.715,122—Ziem ­
ski Bank Kredytowy we Lwowie, 
10) Na 1.584,494 — Chojnowski w 
Wąbrzeźnie, 11) 2.404,645— Żoł­
nierz St. Dzięglewski na froncie Wo­
łyń, 12) X 1,624,251- S t .  Góralski 
w Warszawie, 13) Ni 1.908,231 — K. 
Majewski na Górnym Śląsku, 14) 

2.562,160— Polska Kraj. Kosa Poż. 
w Sosnowcu. 15) Jś 0.912,058—1. 
Cegielska w Mogilnicy, 16) h& 
0.583,888, 17) N  1.514,707, 18)
Ne 0.724,066, 19) N 1,050,459, 20) 
hfc 0.050,202.

Dzień 19 marca, jako dzień 
imienin Naczelnika Państwa, obcho­
dzony był w Radomsku bardzo uro­
czyście. Miejscowe dowództwo do­
łożyło starań, aby dzień ten był uro- 
czystym nie tylko dla wojska, lecz i 
dla całej ludności, to też zaproszenia

do wzięcia udziału otrzymały wszy­
stkie, cechy organizacje i szkoły. O 
g. 10 na rynku odprawił połową mszę 
św. ks. Kapelan W. Olejnik, który 
też przemówił do zebranych, podno­
sząc wielkie zasługi Salenizanta. P o ­
tem odczytano rozkaz dzienny udeko­
rowano czterech mężnych obrońców 
Ojczyzny krzyżem „Virtuti militari". 
P. major Biliński przypiął zaszczytną 
odznakę pp.: por. J. Mazurkiewiczo­
wi, sierz. Fr. Rybakowi, plut. A. Be- 
rezce i plut. D. Boczkowskiemu. Po 
defiladzie wojska odbył się ogólny po­
chód.

Na dzień następny Zarząd mia­
sta zapowiedział obchód z racji u- 
chwalenia Konstytucji. O g. 10 odby­
ło się nabożeństwo w kościele para- 
fjalnym, podczas którego podniosłe 
kazanie wygłosił ks. dziekan Jankow­
ski. Po nabożeństwie uformował się 
pochód przez ulice miasta, a gdy w 
końcu wszystkie organizacje ustawiły 
się przed magistratem, wygłosili oko­
licznościowe przemówienia pp.: Sa-
rankiewicz i Lechowski.

W poniedziałek 21 b. m. od sa­
mego rana lotem błyskawicy obiegała 
w naszym mieście radosna wieść: 
.Śląsk nasz"!!! Pierszym wyrazem ra­
dości były pospieszne dekoracje okien, 
balkonów. Wszędzie powiewały flagi 
polskie. Tutejsza kolonja francuska 
przybrała swe balkony barwami Fran­
cji i Polski. Kto czem mógł, starał 
się nadać charakter świąteczny.

O g. 3 po poł. odbyło się na­
dzwyczajne posiedzenie Rady miej­
skiej, która na upamiętnienie tego 
wielkiego zwycięstwa ludu śląskiego 
postanowiła wybudować Dom ludowy. 
Tymczasem ze wszystkich stron ściąga­
ły organizacje i ustawiały się na miej­
scach wskazanych przez komendanta 
Straży Ogn. p. świderskiego. O g. 3 
zaprzestały też pracować fabryki, je­
dna z nich a mianowicie Metalurgja 
stawiła sią w komplecie na pochodzie, 
który przedstawiał inponujący widok ze 
względu na wielką liczbę uczestników. 
Gdy powrócono przed Magistrat, wszy­
scy ze skupieniem słuchali przemó- 
wień, głoszonych z balkonu. Pierwszy 
przemówił p. A. Szwedowski. Podno­
sząc ważność chwili, wspomniał o 
Konstytucji i Traktacie Ryskim, które 
to dwa wielkie zdarzenia przyczyniły 
się do wielkiego zwycięstwa na Śląsku. 
Po nim przemówił p. Janczur, .o b le ­
wając zimną wodą* zebranych, aby 
się zbytnio na cieszyli, gdyż przyłą­

czenie Śląska zależne jest „od nie* 
przychylnej nam Koalicji, wyjąwszy 
F ranc ję ' Pomimo niektórych niesto­
sownych zwrotów, wysłuchano mowy 
w spokoju. Wystąpił trzeci mówca, 
p. Granek, który zapowiedział, że bę­
dzie przemawiał w imieniu partji .W y­
zwolenie". Rozległy się wtedy okrzy­
ki: .N ie chcemy partyjników". „Dość
już partyj* i t. p. Mówca z powodu 
wielkiego hałasu i okrzyków oburzenia 
nie mógł dalej mówić. Vice-burmistrz 
Sarankiewicz starał się uspokoić ze­
branych, lecz nic nie pomogło, naka­
zywał spokój w imieniu Zarządu mia­
sta— napróżno. Wtedy zapowiedział, 
że odbiera głos następnym mówcom i 
sam zakończy zebranie. Począł tedy 
odczytywać depesze Rady do: Naczel­
nika Państwa, Marszałka Sejmu i po­
sła Korfantego, a potem sam przemó­
wił, lecz gdy wspomniał o partjach, 
że te muszą być— znowu powstał ha­
łas. Chcieli przemawiać inni mówcy, 
a w ich liczbie poseł Szyszkowski, 
lecz p. Sarankiewicz ogłosił, że zebra­
nie zamknięte, nie pozwalał, odpychał 
i starał się wszystkich usunąć z bal­
konu. Z oburzeniem patrzyli wszyscy 
na to zachowanie się .rewolucyjnego" 
vice — burmistrza. Słychać było: 
„precz z nim", lecz uroczystość chwi­
li powstrzymywała wielu od zastoso­
wania,.wymownych argumentów".

Po krótkiej przerwie zjawił się 
poseł Szyszkowski na wzniesieniu Z 
drugiej strony ulicy i gorąco w duchu 
patrjotycznym przemówił do zebranych. 
To samo potem uczynił p. Lechowski, 
a wszyscy ze skupieniem słuchali do­
nośnych słów, dając przez to dowód, 
że chcą, aby mówiono o całej Polsce, 
o całym narodzie, a nie o skrajnych 
partjach, które nawet w chwili uchwa­
lania Konstytucji zachowały się na sa­
li sejmowej, jak w najgorszej karczmie. 
Mówca zaintonował .B oże  coś P o l­
skę" i pieśń popłynęła do Twórcy, od­
śpiewana przez wielo tysięczny tłum 
zebrany przed kościołem. Króciutko, 
pięknie przemówił p. J. Szwedowski, 
wskazując na postępowanie przodków 
przed 130 laty, po uchwaleniu Kon­
stytucji 3-go maja, gdy wznoszono o- 
krzyk na cześć wszystkich stanów i 
udano się do katedry. Tak też i my 
powinniśmy uczynić, udając się do Ko­
ścioła. Z wielkiem uznaniem przyję­
ta te słowa, a gdy jeszcze p. A. Szwe­
dowski dodał kilka słów o czci Królo­
wej Korony Polskiej, wtedy wszyscy 
hurmem ruszyli do kościoła i w jednej 
chwili po brzegi zapełnili świątynię, 
gdzie Ks. dziekan Jankowski w otocze­
niu duchowieństwa świeckiego i za­
konnego odprawił modły dziękczynne. 
Po odśpiewaniu ' .T e  Deum", „Pod 
Twoją obronę" i „Boże coś Polskę" 
rozeszli się wszyscy do domów pod­
niesieni na duchu. Radomsk przeżył 
nigdy nie zapomnianą chwilę.
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Ślqsk nasz!
Nie zaw iod ły  n a s  nad z ie je .  Lud 

G ó rn o ś lą sk i  w ygra ł  w a ln ą  b itw ę .  N ie m ­
ców  s p o tk a ło  d ru g ie  P s i e  P o l e .  P o ­
m im o  sz a lo n e j  ag i tac ji ,  p o m im o  g w a ł­
tów  ze  s t ro n y  n iem ieck ie j  —  lud p o l­
ski n a  G ó rn y m  Ś lą sk u  p o c z u ł  u s ie ­
b ie  d u c h a  p ia s to w sk ie g o  i z w ie lką  
s iłą  z a w o ła ł  w o b e c  ca łe g o  świata-, do  
P o lsk i!  N iek tó re  z n ie m c z o n e  m ias ta ,  
jak  by ło  do  p rze w id zen ia ,  w y p o w ie­
dzia ły  s ię  za  N ie m c a m i,  a le  za to  g m i­
ny w ie jsk ie  w ykaza ły  o lb rzy m i p ro c e n t  
g ło só w  po lsk ich .  N ie k tó re  m n ie j  w a ­
ż n e  pow ia ty  b ę d ą  m ia ły  w ięk szo ść  
g ło sów  n ie m ie ck ic h ,  lecz  w iększość  
pow ia tów  i to  n a jb o g a ts z y c h  je s t  w y­
ra ź n ie  po lską .  P e w n i  je s te śm y ,  że 
S p raw ied liw ośc i s ta n ie  s ię  z a d o ść  i 
Ś lą sk  b ę d z ie  n a le ż e ć  do  P o lsk i-

C z e ść  L udow i G ó rn o ś lą s k ie m u  
za  h a r t  d u c h a ,  za  m iło ść  ku M acierzy!

K.

KRONIKA.
Uroczystość imienin J. P iłsu­

dskiego w koszarach. W s o b o tę  u b ie ­
g łą  ja k o  w dn iu  im ien in  N ac ze ln ik a  
P a ń s tw a  o d b y ła  s ię  w św ie tl icy  żo ł ­
n ie rsk ie j  p ię k n a  u ro c z y s to ść  d la  s t o j ą ­
c e g o  w n a s z e m  m ie śc ie  g a rn izonu .

D o z e b ra n y c h  żo łn ie rzy  p rz e ­
m ó w ił  n a  w s tę p ie  Dyr. S t .  N iem iec ,  
k re ś lą c  w p o d n io s ły ch  s ło w a ch  życ io ­
rys i n ie ś m ie r te ln e  zas ług i J ó z e fa  
P i łsu d sk ie g o  ko ło  tw o rze n ia  siły z b r o j ­
nej ,  w alk i L eg jo n ó w  P o lsk ic h  tudz ież  
b o je  p ro w a d z o n e  ju ż  w c z as ie  n ie p o d ­
leg łośc i P o lsk i  p rz e z  o s ta tn ie  dw a  la ­
ta  n a  w szys tk ich  k ra ń c a c h  R z e c z y p o ­
spoli te j  P o lsk ie j .  K o ń c z ą c  sw o je  p r z e ­
m ó w ie n ie  w zn iós ł  okrzyk  n a  c z e ś ć  N a ­
cz e ln ik a  P a ń s tw a ,  k tó ry  z e b ra n i  ż o ł ­
n ie rz e  t rzyk ro tn ie  z z a p a łe m  p o w tó ­
rzyli. M uzyka z a g ra ła  h y m n  n a ro d o w y '

N a s tą p i ły  późn ie j  s to s o w n e  d e ­
k la m a c je ,  tu d z ież  o d d g ra n o  d w a  o b r a z ­
ki sc e n ic z n e .
W u ro c z y s to śc i  b ra ł  u d z ia ł  K o m e n d a n t  
g a rn iz o n u  m ie js c o w e g o  m a jo r  Biliński 
w ra z  z o f ice ram i.

W ie c z o re m  p o w tó rz o n o  u ro c z y ­
s to ś ć  d la  pub licznośc i .

Nadzwyczajne zebranie. Z w ra c a ­
my uw agę w szys tk ich  cz ło n k ó w  T ow . 
R o ln ic z o -H a d n lo w e g o  w R a d o m s k u  na

o g ło sz e n ie  o n a d z w y c z a jn e m  z e b ran iu ,  
k tó re  m a  się  o d b y ć  w dn iu  30  b. m. 
( ś ro d a ) .  P o ż ą d a n e  je s t  p rzybyc ie  jak 
n a jw ięk sze j  liczby cz ło n k ó w  z okolicy.

Z n ó w  w y p a d e k  ś m ie r te ln y .  O s t r o ­
żn ie  z b e n z o le m ,  k tó ry  za w ie ra  z n a c z ­
n ą  d o m ie s z k ę  benzyny ,  sk u tk iem  czego  
je s t  b a rd z o  ła tw opa lny .  N a f ta -b e n z o l ,  
u żyw ana  d o  w zn iecan ia  ognia  w p ie ­
c a c h  k u ch e n n y ch ,  ła tw o  w yb u ch a  i s p o ­
w o d o w ać  m o ż e  p o ż a r  w d o m u ,  a t a k ­
że  z a p a len ie  się  n ie o s t ro ż n ie  z n ią  
o b c h o d z ą c e j  s ię  osoby .  N a  te rn  m ie j ­
s cu  p rz e s t rz e g a l iś m y  n ie je d n o k ro tn ie  
o  tern, b o w ie m  żywo s ta ją  n a m  w p a ­
m ię c i  dw a  w ypadki,  k tó re  zak o ń czy ły  
s ię  ś m ie rc ią  m łodych  osób . T ak iż  w y­
p a d e k  zd a rzy ł  s ię  znów  w e wsi R óża  
gm . G os ła w ice ,  u g o sp o d a rz a  K o w al­
czyka, gdz ie  dziec i,  d o le w a ją c  b en z o lu  
do  la m p y  p rze z  n ie u m ie ję tn e  9ię o b c h o ­
d ze n ie  sp o w o d o w ały  w ybuch ,  sku tk iem  
k tó re g o  o p a rz y ł  s ię  c h ło p cz y k  13 - to  
le tn i tak  s t ra szn ie ,  iż w ciągu  paru  
g o d z in  zm ar ł .

Wszyscy walczmy z drożyzną! 
P o d  tym  h a s łe m  o dby ło  się  o rg a n iz a ­
cy jne  z e b ra n ie  K o m ite tu  S p o łe c z n e g o  
do  w alki z d ro ż y z n ą  i l ichw ą  w „Ki- 
n e m ie “ przy  p rze p e łn io n e j  sa l i  m ie s z ­
k ań c ó w  m ia s ta  z ró żn y c h  s fe r .  P r z e ­
w odn iczy ł  p. L. W arw asińsk i ,  s e k r e t a ­
r z o w a ł  p. K a rm a ń sk i .  P o  w y s łu c h an iu  
r e fe ra tu ,  d o s k o n a le  o p r a c o w a n e g o  
p rze z  pp.  S u rm a c k ie g o  i r e fe ra tu W ię c -  
kow sk iego ,  o św ie t la jąc y ch  ce le  i p o ­
t rze b y  p o d ję c ia  walki p rze z  w szys tk ie  
w ars tw y  sp o łe c z n e ,  n a s tą p i ła  b. oży­
w iona  dyskusja ,  k tó ra  za m ie n i ła b y  się  
ju ż  w n a z b y t  n a t r ę t n e  w iecow an ie ,  
lecz  z a w d z ię c z a ją c  tak tow i p. p rz e w o ­
d n ic zą ce g o  z o s ta ło  z a ż e g n a n e .  Z n a c z ­
ną w ięk szo śc ią  g ło sów , w b re w  s w a ­
w o ln e m u  za c h o w a n iu  s ię  je d n e g o  z p a ­
nów  th u gu tow ców , z e b r a n ie  przy ję ło  
p r o p o n o w a n y c h  p rz e z  K om . O rgan izac .  
k a n d y d a tó w  do  Z a r z ą d u  w o s o b a c h  
pp. inż. K iste lsk iego , A. P a y se ra ,  ks. 
d z ie k a n a  Ja n k o w s k ie g o ,  S im y ,  S a ra n -  
k iew icza ,  M a las iew ic za  i W a rw a s iń -  
sk iego , z p ra w e m  k o o p ta c j i  do  liczby 
p ię tn as tu .

Skrzynka do listów.
z Borowna. W Jte 1 1 -s ty m  „ G a ­

ze ty  R . “ a n o n im o w y  k o r e s p o d e n t  w 
s p ra w o z d a n iu  z k w esty  n a  p leb iscy t  
G. Ś. pozw o li ł  so b ie  w y raz ić  o b u r z e ­
nie, ż e  „ P r o b o s z c z  w B o ro w n ie  o d ­
m ó w ił  p ro śb ie  kw es tu jąc y ch  og ło szen ia

p a ra f ja n o m  r P .  o  m a ją c e j  s ię  odbyć  
z b ió rc e ,  w o b e c  czego  zb ió rka  p rzed  
k o śc io łe m  w B o ro w n ie  n ie od b y ła  
s i ę “ . O tó ż  ta  k rzy w d zą ca  m ię  w z m ia n ­
ka k o r e s p o d e n ta  z K ruszyny  w y m ag a  
sp ro s to w a n ia .

Dw ie p.p. K w es ta rk i  z K ruszyny  t  

zjaw iły  s ią  u m n ie  w s o b o tę  dn.  26/11 
i o św iadczyły ,  że  z a m ie rz a ją  od b y ć  
k w es tę  tegoż  d n ia  w B o ro w n ie ,  a n a ­
za ju t rz  w n iedz ie lę  p rze d  kośc io łe m .  
N a to  s a m  z a ra z  o św ia d c z y łe m  się  z 
g o to w o śc ią  o g ło sz en ia  w n ie d z ie lę  o 
m a jąc e j  s ię  o d b y ć  kw eśc ie .  W yraz iłem  
ty lko p o te m  w ro z m o w ie  p o w ą tp ie w a ­
n ia  co  do  ob f i tego  r e z u l ta tu  kw esty  
d la  te j  p rzyczyny , że  w łaśn ie  p rze z  
dw ie  p o p r z e d z a ją c e  n ie d z ie le  k w e s to ­
w a łe m  o so b iś c ie  na  p leb iscy t .  Ż a d ­
nych  tru d n o śc i  nie s ta w ia łe m  i s t a ­
n ę ło  p rze c ie ż  przy ro z s ta n iu  z p.p. 
K w es ta rk a m i n a  tern, że  o n e  zb ió rk ę  
o d b ę d ą ,  a ja  k w e s tę  og ło szę .  T y m c z a ­
s e m  w k ró tc e  p. p. K w es ta rk i  w róc iły  
do  m n ie ,  aby  m i o św iad czy ć ,  że  kw e­
s tę  po  B o ro w n ie  p rze ry w ają ,  p o n ie ­
w aż  m ie sz k a śc y  m a ło  lub  w ca le  of iar  
n ie  d a ją ,  p o w o łu ją c  s ię  na  da tk i  ś w i e ­
żo  n a  r ę c e  p ro b o sz c z a  s k ła d a n e ,  i że 
w o b e c  te g o  i n a z a ju t rz  p rzed  k o śc io ­
łe m  z b ie ra ć  n ie  będ ą .

T ak  s ię  p r z e d s ta w ia  „ p rz y k re  nad  
w y ra z  w y d a rz e n ie  p rzy  z b ió rc e  w B o ­
row nie*  w św ie t le  p raw dy .

K s. J a n  P a to r sk i .  p r o b o s z c z

Od W ydaw nictw a.
Od czasu  ustalenia w ysokości  

obecnej prenumeraty koszta  dru­
ku i papieru wzrosty o 50 %, jed ­
nak stałym prenumeratorom nie 
podwyższaliśmy ceny, gdyż przy­
najmniej na kwartał pragniemy 
określić przedpłatę i już nie 
zmieniać jej. Od 1-go kwietnia 
koszta  wydawnictwa wzrosną o 
100 •/„ więc też, chcąc egzysto ­
wać, musimy podnieść prenumera­
tę do 40 mk. miesięcznie, a 120 
mk. kwartalnie, z  przesyłką pocz­
tową. W porównaniu z  innemi 
tygodn. „Gazeta R adom skow ska“ 
kosztuje bardzo tanio.

W arszawskie pisma ludowe, 
które natężą do tanich, podniosły  
prenumeratę do 200 mk. kwartal­
nie z  przesyłką, gdyż t e g o  wyma­
ga  konieczność .

Ufamy, że  podniesienie przed­
płaty nie wpłynie na zm niejszenie  
liczby czytelników naszej gazety, 
która nie chce robić na wydawni­
ctwie interesów, a tylko pragnie 
służyć dalej dobrej sprawie.
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SPRAWOZDA WE KASOWE
KOMITETU WIELKIEGO TYGODNIA GÓRNOŚLĄSKIEGO

w RnbonsKU
K om ite t zawiązał się w dniu 14 lutego 1921 roku, w składzie następnjącym: Ks. Jankowski przewodniczący, 

P' H um blet, skarbnik, p. W iniew icz, sekretarz, p. Harmata, przewodniczący sekcji przedstawień i koncertów , p .D ukw icz, 
przewodniczący sekcji znaczka, p. L izanow icz, przewodniczący sekcji obchodu domów, p .H um blet, przewodniczący sek­
c ji oprocentowania handlu i przemysłu, p. N iem iec, przewodniczący sekcji propagandy.

I. Sekcja przedstawień i koncertów osiągnęła: 4. od Polskiego Zw iązku Naucz, szkół
1. z przedstawień kinem atograficznych 14340—  powszechnych
2. z w ieczoru m uzykalno-wokalnego . 39919
3. z przedstaw ienia, odegranego przez 

uczniów gim nazjum  p. N iemca . 26324

II.
80583-

Sekcja sprzedaży znaczka wykazała
1. ze sprzedaży 3725 znaczków w Ra­

domsku .................................................  186250—
2. ze sprzedaży 2796 znacz, w gm inach 139800—
3. z przedstawienia amat. w Kodrębie 1400—
4. od S. Stefańczyka z Brzeźnicy
5. od loka torów  domu nr. 2 przy u licy 

Ka liskie j . . . . .
6. za papierowy 5-c io  mark, znaczek, 

za dodatki do „G aze ty Radomskow- 
sk ie j“  i naddatki 
i 18 rub li.

III. Sekcja obchodu domów zebrała:
1. na 12 lis t . . . .  8509.50
2. na 10 kw itarjuszy . . 47550—  56059.50 w dniu 7-3_

 * w dnin 11.3

i 10 koron sr.

5. od R. O. P. z kasy Sejm iku
6. od ks. O le jn ika  za znaczki 5 mk.
7. od p. W iniew icza
8. od p. L izanow icza (o fia ra  N. N.) .

33 ruble i 10 kor.

6 8 0 0 -

5 0 0 0 0 0 -  
10100—

100—

1000—  530410—  

Razem wpływy 1.420.794.50

1000-

390-

27072—  355912-

Z wyżej wykazanej sumy wydatkowano:
na d ruk i i telegramy, zawiadam ia­
jące G. K. o wysłaniu pieniędzy, na 
dodatki do „G aze ty  R adom skowskie j" 
i inne . . .  . 6751 —

i 15 rub li.

IV. Sekcja oprocentowania handlu i przemysłu: 397830—  

V. Bezpośrednio do skarbnika wpłynęło:
1. od kap. E ich le ra  z zabowy oficer. 8300—
2. za znaczki . . . .  4010—
3. od żołn ierza M rozowskiego (znaczek

i o fia ra ) . . . . .  100—

Odesłano na ręce skarbnika G. K. W. T. 
w Warszawie, p. Kronenberga;

. 750000—

. 500000—
w dniu 22 3 . . . 164043.50
i 33 rub.

Wniesiono do Kasy Skarbowej w Ra­
domsku za kw item  z dnia 21.3 
n r. 957595, kor. sr. 10.

Razem 1.420.794.50
Dla uwydatnienia stopnia zainteresowania się w gminach sprawą p lebiscytu, przewodniczący sekcji znaczka 

zaznacza, że gm iny w ie jskie  dały: Rzęśnia mk. 1000, Kruszyna (w raz z naddatkam i) mk. 13417.50 i 18 rub., Konary 
(w ra P  z naddatkam i) mk. 9883, Pajęczno m k. 10000, Dm enin mk. 6050, Dobryszyce mk. 4180, Sulm ierzyce mk. 
7500, Radziechowice mk. 7500, Zam oście mk. 7680, W ie lgom łyny mk. 5500, Brzeźnica mk. 7430, Gosław ice m k. 
7500, Kobie le mk. 7250, Maluszyn mk. 3850, S tobiecko mk. 7500, B rudzice mk. 2000, G id le  (wraz z naddatkam i) 
mk. 36498,50. Koniecpol mk. 4050, Rzeki m k. 950, M asłow ice mk. 2650, Garnek mk. 5000, Dąbrowa m k. 1600, 
Żytno mk. 2150, Przerąb mk. 2062.

P rezydjum  Kom ite tu  W. T . G. uważa za swój obowiązek złożyć najserdeczniejsze podziękowanie wszystkim  
pracującym  w sekcjach, z ich przewodniczącym i na czele, jak również wszystkim , k tó rzy  z całem  poświęceniem dla 
sprawy oddawali swój czas i pracę, oraz ro b ili o fiarę  ze swych ta len tów  i zdolności.

Skarbnik Jan H um ble t Przewodniczący K . W. T . G. ks. M. Jankowski
Sekretarz P. Winiewicz 

Radomsko, dnia 22 marca 1921 roku .

Zarząd Stowarzyszenia Rolni­
czo- Handlowego w Radomska po­
daje do wiadomości, iż Ogólne 
Nadzwyczajne zebranie Członków 
Stowarzyszenia Rolniczo- Handlo­

wego w Radomska odbędzie się w 
środę, dnia 50 marca r. b. o go­
dzinie 2-ej po poł., w dragim ter­
minie w lokala Stowarzyszenia w 
Radomska i będzie prawomocnem 
bez względu na ilość obecnych 
członków.

Porządek dzienny: 
i  Zagajenie posiedzenia przez

Prezesa Zarządu.
2. Wybór Przewodniczącego, 

Sekretarza i Asesorów.
3. odczytanie protokułu z os­

tatniego Ogólnego zebrania.
4. Przeszacowanie nierucho­

mości i przewartościowanie udzia­
łów.

5. Wnioski członków.
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Nadesłane.
Ja niżej podpisany byłem  

zaskarżony przez p. Daniela i 
Reginę z Michałków małżonków  
Chorubskieh o oszczerstwo, ty ­
czące się tejże p. R eginy. W y­
rokiem Sądu Pokoju miasta Ra­
domska, zatwierdzonym przez 
Piotrkowski Sąd O kręgowy, zo­
stałem skazany na 4 miesiąoe

areszta. Przyszło jednak de zgo­
dy pomiędzy stronami pod wa­
runkiem odwołania oszczerstwa, 
co też niniejszem czynię. Za ka­
rę złożyłem  5000  mk. na plebi­
scyt górnośląski i 5000 na bal- 
daehim do kościoła św. Marji 
M agdaleny w Radomsku.

Walenty Sowiński.
alien Krakowska.

(r z
Pierwszorzędny Zakład Fryzjerski

przy al. Kaliskiej,w dom a W-go D-ra Rago, przeszed ł na własność 
B ronisław a JLoszka, długoletniego współpracownika tej firmy.

Zakład obecny

p.f. „BRONISŁAW"
poleca się łaskawym względom Sz. Klienteli.

Obsługa s ta ranna, przy zastosowaniu wymegafl współczesnej hygicny.
V s  ......  ..............  ......  — 'J

Stowarzyszenie Spożywcze
„ G W I A Z D A “

w Radomsku ul. Kaliska 25.
Poleea P.P. członkom i konsumentom artykuły spo­
żywcze w dobrym gatunku, oraz wódki likiery, sta­

re wina franeuskie, w ęgierskie i t. p.
=■---■ -■  C E N Y  P R Z Y S T Ę P N E .  -^=-

M.r

D O B R A
t  ETYKIETA ZATWICROZOMA 

^ABryKa MYD-ŁAifAST /A
[.WŁODARCZYK.

wielki srebrny

m

ul. Św. Rozalji Na 34. 
Firma egzystuje od 1902 r.

Obrońca Sądowy

Witold Polanow ski
Radom sko, ul. Strzałkowska J*6 6  
Przyjmuje do godz. 10-tej rano 
i od 4-tej do 7-m ej po południu.  

W nagłych wypadkach od  
1— 3 w połud.

U okolicy Sulmierzyc.
Sprzedam 45-cio morgowe go- 
spodastwo z zabudowaniami i in­
w entarzem  żyw ym  i martwym. 
W tern: 6  m orgów łąki zdolnej  
do eksploatacji torfu, 3 stawy z 
rybami, 4 morgi zagajnika brzo-  
zow ego  i so sn ow ego .
C ena około  1, 800, 000  mk.
W iadom ości b liższe  u Karola  
K onikowskiego w S ulm ierzycach .

Flory S z w e i M ie jSKLEP  
BŁAWATNY

(d aw n ie j  w R y n k u ,  obok  a p t e k i )  m ie ś c i  s ię  o b e c ­
ni* w  d o m u  S S  F i l i p o w i c z a  n a  1-ym p .  w  R y n k u

P oleca: duży w ybór tow arów  w io sen ­
n y c h  i letn ich  w  dobrych gatunkach

C E N Y  P R Y S T Ę P N E .

Drobne ogłoszenia.
oryginalna, francuska, 

c i i  y  H a  monopolowa dla człon­
ków po 2 pudełeczka po cenie 40 mk, na 
eupon A4 >2 w Koop. Rzemieślnia

SuriadEEtwa

tn lw ia rh ę

N q  f  + <3 da nabycia dla Członków Ko­
ci I l  d  operatywy „Rzemieślnia" w 

Stow. „Gwiazda* na K u p o n  Ał 23.
mieszkania z kuchnią, jedno 
lub dwupokojowego w mieście. 

Oferty proszę składać w Redakcji dla „P o ­
trzebującego^._________________ ___________

przyjmą posadę, lubię dzieci. 
Pochodzę z uczciwej rodziny. 

Oferty do Redakcji. __________________
na patent S-oiej kategorji 
zginęło Mi 433 zaginęła na 

nazwisko Bolesława Miazczyka. Łaskawy 
znalazca zechcą zwrócić takową do Redakcji

firmy „Ideał Dering* i karto- 
flarkę Hederowską sprzedam. 

Zgłaszać proszę: P. Bajkowski, Klizin B 
poczta G o rz k o w ic e .__________ ____

karta bezterminowa urlopowa, w y ­
dana przez P. K. U. w Radomsku 

na na'zwisko Jana  Hałtona, ze wsi Mrowi­
sko, gminy Zamoście. Łaskawy znalazca 
zwrócić takową do R e d ak c j i .

CbPAffoiflflSi zos ,a*a karta  bazterminowa 
UllIflualUllu urlopowa, wydana przez P. K. 
U. w Radomsku na nazwisko Wawrzyńca 
Chrząsza, ze wsi i gm. Zamoście. {Łaskawy 
znalazca zechce zwrócić takową do Reda- 
kcji.______________________________________
Cbliai ł^ inna zos ta ła  karta powołania wy- 
UltlllllfllUlill dana przez P. K. U. w Radom­
sku na nazwisko Władysława Rymlszew- 
sklego z Pławna. Łaskawy znalazea zechce 
zwrócić takową do Redakcji.

książka wojskowa odroczenia wy- 
_ a . . .v,_  dana przez P. K. U. w Radomsku 
na imię Jana  Wodzisławskiego ze wsi Ła- 
zów, gm. Maluszyn._________________

l l lcn ń ln ik a  P08ZukuJ» się do eksploataji 
uf0 jjUlillnu torfu. Wiadeiność w Redakcji.
r7 o ,i y i f ł ł  Portfel zawierający 300 mk. oraz 
Z j g i l i q j l  kartę bezterminowo urlopową 
wydaną przez PKU w Radomsku na nazwi­
sko Piotra  Bednarskiego z Brzeźnicy Starej. 
Znalnzca zwróci takówą do Redakcji.

kar ta  powołania wydana przez 
PKU w Radomsku na nazwisko 

P iotra  Moolińskiego z Brzeźnicy. Łaakawy 
znalazca zwróci takową do Redakcji.______

portfel z gotówką, dwa pasz­
porty Jana  Berezki, karta za­

siłkowa na zlecenie tegoż, oraz dwie krót­
koterminowe pożyczki po 1000 mk. 1 długo­
terminowa na 10 mk. Feliksa Brzeski. Zna­
lazca zechce gotówkę zatrzymać, a resztę 
zwrócić do Redakcji „Gazety Radom.,* lub 
w Częstochowie do Józefa Langnera ulica 
Jasna  nr. 2._____ _______________

Torebhę z pieniędzm i odebrać w Re­
dakcji prawy właściciel po udowodnieniu 
i zwrotu kosztów ogłoszenia.

R edaktor i W ydawca Michał Świderski. Drukarnia P o lsk a  Henryka Kanclera w R adom sku.


